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Związek Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce
z siedzibą w Warszawie.

W  myśl uchwały, powziętej na Zjeździe Konstytucyjnym naszego Związku dnia 16 marca 1929 r., zapraszamy na

Pierwszy Wszechpolski Kongres Przemysłu Graficznego
w Poznaniu, w dniach 8, 9 i 10 września 1929 r.

N ied zie la , 8-go w rześn ia
o godzinie 20-tej — wieczór towarzyski w celu zapoznania uczestni­
ków Kongresu.

P o n ied z ia łek , 9 -go  w rześn ia
o godzinie 10-tej rano obrady Kongresu:

a) otwarcie Kongresu,
b) wybór przewodniczącego Kongresu i ustalenie biura,
c) referaty:

1 „Zadania Korporacyj Przemysłu Graficznego 
w Polsce*', referent p. Henryk Borkowski — Warszawa. 

2, „Ujednostajnienie podstaw kalkulacji”, reterent 
p. Lucjan Bogusławski — Warszawa.

3. „Kształcenie młodzieży graficznej", referenci 
p. Jan Kuglin — Poznań i p. Kazimierz Główczewski — 
Warszawa.

4. „Etatyzm w przemyśle graficznym", referent 
p. Edward Pawłowski — Poznań.

5. Wolne wnioski.
Wieczorem o godzinie 20-tej wspólna kolacja.

W torek , 10-go  w rześn ia
Zwiedzenie zabytków historycznych w zamku w Kórniku (15 km za 
Poznaniem). Samochody bezpłatnie do dyspozycji. Po południu 

zwiedzanie Powszechnej Wystawy Krajowej.

Na pokrycie kosztów winien każdy uczestnik wpłacić 15 zł na P. K. O. Poznań 202868 (na odcinku blankietu prosimy podać
imiona i nazwiska uczestników) do dnia 2 września włącznie. Wpłacenie tej kwoty oznacza wzięcie udziału w Kongresie, a suma wpła­
conych udziałów, podzielona przez 15, stanowić będzie liczbę uczestników

* sie*
Od chwili odrodzenia naszej Rzeczypospolitej od roku 1919 jest to pierwszy Kongres Wszechpolski Przemysłu Graficznego.
Jeżeli dotąd z pośród wszystkich gałęzi ucierpiał najdotkliwiej nasz przemysł' graficzny, to przeważnie dlatego, że większość 

Szanownych Kolegów, przyzwyczajona jeszcze z czasów przedwojennych, posługuje się pewnym systemem idealizmu, zatracając równocześnie 
konieczność baczenia na stronę materjalną, tę  nieodzowną podstawę każdego bytu.

Nazbieraliśmy dużo doświadczeń, czas więc przystąpić do ujęcia i budowy naszego życia gospodarczego w silną, jednolitą, solidarną
i harmonijną formę, odporną na wszystko, co krępuje rozwój przemysłu graficznego i godzi w nasz byt.

W imię i dla dobra przemysłu graficznego zapraszamy wszystkich Szanownych Kolegów naszego Związku do gremjalnego udziału 
j spodziewamy się, że wszyscy docenią ważność tych obrad oraz uchwał i napewno przybędą na ten pierwszy Kongres Przemysłu Graficznego.

Z a rzą d  Q łów ny
Gdward Saw łow ski, Poznań. £ u c ja n  ^Bogusławski, Warszawa. S a w e ł M adejski, Kraków. £eopold  ZN owak, Król. Huta.

£eopold  ‘W iśniewski, Lwów. ZKazimierz Cjłówczewski, Warszawa.
ZKenryk ^Borkowski, dyrektor.
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Na Kongres!
W ielkie dzieło odrodzonej Ojczyzny naszej — 

Pow szechna W y staw a  K rajow a — to w span ia łe  św ia ­
dectw o jednolitości, łączności i zgody naszego n a ro ­
du  — d a ta  d a jąca  d ru k a rs tw u  po lsk iem u im pu ls do 
czynu, k tó ry  złotem i lite ram i w pisany  zostanie do 
jego h is to rji.

Oto zjeżdżam y się z najodleg lejszych  k rańców  
Rzeczypospolitej, po raź  p ierw szy  n ie ty lko  w odro­
dzonej Polsce, ale poraź bogdaj p ierw szy  w dziejach 
d ru k a rs tw a  polskiego, zjeżdżam y się, by przede- 
w szystk iem  zadzierżgnąć m iędzy sobą n ici serdecznej 
przy jaźni, wreszcie, by  uśw iadom ić sobie i o ile 
m ożności u su n ąć  najbardzie j piekące bolączki naszej 
pracy.

Bolączek ty ch  — bardzo wiele!
W  różnych  w a ru n k ach  by tu , różnie obliczaliśm y 

dotychczas n asz  tru d , różnem i pow odow aliśm y się 
cenn ikam i. Dziś czyto w  W iln ie , czy Lwow ie, czy 
P o zn an iu  w yrów nały  się p raw ie  w a ru n k i płacy, w o­
bec p ań s tw a  w yw iązu jem y się z rów nych  zobow iązań, 
k o rzy stam y  z jednego b ra k u  k red y tu , w spólnych  m a­
m y klien tów , w ięc w jed n ak ich  żyjem y w aru n k ach , 
jed n ak ie  odbiorców  naszych  obow iązyw ać w inny  
ceny. A jed n ak , ja k  w ielk ie pod ty m  w zględem  w i­
dzim y odchylenia! A cóż, jeżeli n ie te  odchylenia 
sp raw ia ją , że w a rsz ta ty  nasze m ozolą się z u rządze­
n iam i n a js ta rsz y ch  typów , p ra c u ją  m aszynam i n a  za­
chodzie już  n iespo tykanem i, w lokalach  n a jm n ie j d la  
d ru k a rń  odpow iednich.

D rugą, bogdaj że gorszą ra n ą  n a  naszym  o rga­
nizm ie, to d ru k a rn ie  państw ow e. Dziś już n ie ty lko  
państw o, lecz kom uny , u rzędy  w ojew ódzkie, kom endy 
w ojskow e p o siad a ją  d ru k a rn ie , n ie do tłoczen ia sw ych 
ta jn y ch  ak t, a  do b ic ia  p ry w a tn y ch  p lak a tó w  k in o ­
w ych, czasopism  m o d n ia rsk ich  i t. p. P race  te  od­
b iera  się zak ładom  p ry w atn y m , k tó re  p o d a tk am i swe-

m i zasilać m a ją  n iety lko  P aństw o  ale i d ru k a rn ie  
państw ow e. Czas, by w reszcie potężnie zaw ołać, że 
etatyzm  d ru k a rń  sp raw ia  krzyw dę nie ty lko nam , 
lecz przedew szystk iem  P ań stw u !

Z dajm y sobie spraw ę, że tru d n o  w ym agać od 
p ań stw a  naszego, by otaczało n as szczególną opieką. 
Nie żądam y tego, ale w zam ian  życzylibyśm y sobie, 
by państw o  n ie przeszkadzało  nam  w tru d n e j p racy  
p ro jek tam i rozporządzeń, k tó re  rzekom o d b a ją  o do­
bro p racow nika, a  spow odow ałyby jedynie zam kn ię­
cie naszych  zakładów . Jesteśm y  zanad to  ubodzy jako  
społeczeństwo, by m óc n a rażać  się n a  eksperym enty  
w edług pro jek tów  ludzi, k tó rzy  się p racy  realnej 
n igdy  n ie tknęli. K ongres m u si wobec ty ch  p ro jek ­
tów  za jąć zdecydow ane stanow isko!

Pom yśleć n am  trzeba będzie i o naszej m łodzieży. 
U staw a przem ysłow a n a k ła d a  n a  n as  obowiązek jej 
w ychow ania, życie dom aga się od nas, by w ykszta ł­

c e n ie  jej było ja k  najgłębsze i w szechstronne. U sta ­
w a przem ysłow a m a wiele niedom ów ień, a  w ładze, 
op iera jące się n a  literze p raw a  u d a rem n ia ją  nasze po- 
czyniania. M usim y dążyć do u s ta len ia  k lucza re g u ­
lu jącego przy jm ow anie uczni, do system atycznego 
u jęc ia  k ie ru n k u  i w arunków  n au k i, egzam inow ania 
uczni, w reszcie do u tw o rzen ia  szkół d ru k a rsk ich .

Z ain icjow anie rac jo n aln e j w spó łpracy  ze Zw iąz­
k iem  W ydaw ców  P o lsk ich  n iech  w ypełni p rog ram  n a ­
szego P ierw szego Kongresu!

P ro g ram  w ilości pun k tó w  może nie obszerny lecz 
w treśc i zasadniczy. Szczęśliwe rozw iązanie pow yż­
szych zagadn ień  posun ie nasze p race związkowe, 
przyczyni się do podn iesien ia  godności i znaczenia 
naszej organ izacji, s tan ie  się kam ien iem  w ęgielnym  
w  rozw oju  naszych  oficyn.

W ięc, n iechaj nikogo nie zabrakn ie , Koledzy n a  
Kongres!

K om u n ik a t
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Nadzwyczajne Walne Zebranie
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

odbędzie się

w poniedziałek, dnia 9 września 1929 r.
przed południem o godzinie V2 10-tej

czyli na pół godziny przed otwarciem W szechpolskiego 
Kongresu Przemysłu Graficznego. (Lokal zebrania zo­
stanie uczestnikom osobno podany).

N a  p o r z ą d k u  o b r a d :
Zmiana § 17 ustaw stosownie do wymagań Władzy.

Gdward G awłowski, starszy.

K om u n ik a t
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na W ojewództwo Pomorskie z siedzibą w Toruniu.

Przyszłe egzam iny w zawodzie graficznym  odbę­
dą się w sobotę, 5 p aźd ziern ik a  b. r. w T oruniu .

Uczniowie, k tó rzy  do d n ia  tego n au k ę  ukończą, 
pow inni się zgłosić do se k re ta r ja tu  K orporacji w To­
ru n iu , p rzy  ul. K onopnickiej 25, najpóźniej do d n ia  
25 w rześn ia  b. r. N ależy nadesłać  n astęp u jące  p a ­
p iery :

1. W łasnoręcznie n ap isan y  w niosek o dopusz­
czenie do egzam inu.

2. W łasnoręcznie n ap isan y  k ró tk i życiorys.
3. P ośw iadczenie ukończen ia  nauk i.
4. Św iadectw o ukończen ia  szkoły dokszta łca­

jącej.
5. Ugoda.
P rzed  egzam inem  należy u iścić 25,— zl do kasy  

K orporacji n a  konto  P. K. O. Nr. 211.053.
‘U. Szutkow ski, sekretarz.
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Ś. p.
r

Kazimierz Swierkowski
właściciel Wielkopolskiej Fabryki Wyrobów Papierowych w Pleszewie, członek  
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Województwo Poznańskie, 

b. prezes Związku Fabrykantów Torebek i Wyrobów Papierowych
zmarł w Pleszewie, dnia 24 sierpnia 1929 r.

S. p. Zmarły urodził się dnia 
20 lutego 1874 r. w Osiecznie, 
uczęszczał do gimnazjum,wLesznie, 
poczem praktykował od 1892 r. 
w zaszczytnie znanej naówczas 
firmie Antoni Rose w Poznaniu, 
a następnie przez długi szereg lat 
przebywał w Niemczech. W ró­
ciwszy do kraju osiadł w Pleszewie 
i założył tam do spółki z' p. Fr. 
K. Ziółkowskim, obecnym dyre­
ktorem Drukarni i Księgarni Sw. 
W ojciecha w Poznaniu, przedsię­
biorstwo, które w r. 1911 przejął 
na wyłączną swoją własność, roz­
szerzając je z czasem, dzięki 
swoim zdolnościom fachowym 
i wyrobionej rutynie kupieckiej, 
do bardzo poważnych rozmiarów.
S. p. Zmarły był bardzo dzielnym 
i zabieghwym przemysłowcem, to 
też dzięki mrówczej i wytrwałej

pracy postawił przedsiębiorstwo 
swoje w stosunkowo krótkim czasie 
na wysokim poziomie gospodar­
czym. Przedsiębiorstwo rozwijają­
ce się dzięki zabiegom Zmarłego, 
było największem tego rodzaju 
z fabrykacji torebek i opakowań 
w kraju. W yraz uznania dla swej 
pracy znajduje Zmarły na W ysta­
wach Przemysłowych uzyskując 
m edale i oznaczenia za wyroby 
swego przedsiębiorstwa.

Z natury skromnego i cichego 
usposobienia śp.Swierkowski w ży­
ciu społecznem żywszego udziału 
wprawdzie nie brał, ale ofiarną 
pracą i szlachetnemi zaletami cha­
rakteru zjednał sobie powszechny 
szacunek i poważanie. To też 
pamięć o Nim na długo pozosta­
nie w pamięci u wszystkich, którzy 
Go znali. R. i p.

N ad czem  czu w ać  n a le ży  przy druk ach  
fam ilijnych .

Wobec ta k  zw anych d ruków  „fam ilijnych" tak  
zecer jako  też k o rek to r baczną uw agę k ierow ać po­
w inn i n a  sposób p isan ia  nazw isk  osobistych i nazw  
m iejscowości. N iestety  w łaśn ie nazw iska osobiste 
i nazw y m iejscow ości byw ają  częstokro tn ie n iew y­
raźnie pisyw ane, a  gdy podczas um ow y o w ykonan ie 
zlecenia n a  rzeczone d ru k i ad m in is tra c ja  d ruków  n a  
ten  szczegół n ie zw róci koniecznej uw agi, wów czas 
zecer zna jdu je się często w  k łopotliw em  położeniu 
i częstokrotnie n a su w a ją  m u  się pew ne w ątpliw ości, 
czy nap is n azw isk a  w zględnie nazw y n ie jes t czasem  
m ylny.

Jeżeli w tak ich  w ypadkach , o k tó rych  wyżej m o­
wa, m ożna sobie pom óc przez posian ie k lien tow i ko­
rek ty , to m im o to pow staje  p rzerw a w pracy , pow o­
d u jąca  s tra tę  czasu. Często zdarza  się, że korekty  
wogóle posłać do p rzejrzen ia  n ie m ożna zleceniodaw ­
cy, w sk u tek  czego zecer sk ład a  zazwyczaj w edług 
w łasnego u znan ia , a  d ru k a rz  d ru k u je , nie p rzypusz­
czając, że w zestaw ie zachodzi fa ta ln y  błąd . Z resztą 
ten o r d ru k u  m ało go co obchodzi, przecież odpow ie­

dzialn i są  za to zecer i korek to r, a ci pom ylić się m ogą 
z w iny  niew yraźnego p ism a  zleceniodaaw cy danego 
d ruku .

Często też w yrazistość da ty  i innych  n ap isan y ch  
w  zleceniu  liczb pozostaw ia w iele do życzenia. Tem u 
w szystk iem u zapobiec m ożna bardzo łatw o, jeżeli pod­
czas um ow y o w ykonan ie  danego d ru k u  a d m in is tra ­
cja p rzedsięb io rstw a graficznego p rzy jm u jąc  zlecenie 
przejrzy  w obecności k lien ta  i zbada d any  m an u sk ry p t 
i upew ni się, czy n ie  zachodzi jak ak o lw iek  pom yłka 
pisow ni.

Czytanie k o rek ty  i rew iz ja  w y konana  w zak ła ­
dzie d ru k a rsk im  pow inny  być bardzo  s ta ra n n e  i p ie­
czołowicie trak to w an e ; czytanie w zajem ne, zecera 
i ko rek to ra , szczególnie się zaleca.

U w zględnić m ianow icie należy, że do ta k  zw a­
nych  d ruków  fam ilijn y ch  używ a się zazwyczaj p rze­
dnich, a w ięc kosztow nych papierów , s tąd  d ru k  m a ­
k u la tu ro w y  połączony jes t zawsze z do tk liw ą s tra tą  
i s tąd  pow sta ją  w  oficynach przykre  dąsy  i kw asy, 
n ieraz  n aw et ostre z a ta rg i pom iędzy ad m in is tra c ją  
a zecernią.
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P ierw sza  d ruk arn ia  w  A m ery ce .
W  broszurze „La im p ren ta  en M exiko, 1923“ w y­

czytać m ożna co n as tęp u je :
N a chw ałę M eksyku i ty ch  mężów, k tó rzy  nam  

ze starego  św ia ta  p rzyn ieśli sw ą k u ltu rę , swą, m owę 
i podstaw ę narodow ości w spółczesnej rep u b lik i, 
w spom inam y z dum ą, że s ta ro ży tn y  gród Tenox- 
titla n , dzisiejsza sto lica  m ek sy k ań sk a , by ła  p ierw - 
szem  m iastem  now ego św ia ta , do k tórego zaw ita ła  
sz tu k a  d ru k a rsk a . Już  sto la t prędzej, an iże li do 
głów nego m ia s ta  kolonij ang ie lsk ich , k tó re  stanow ią  
S tan y  Z jednoczone A m eryki Północnej, posiadał 
M eksyk p ierw szą d ru k a rn ię . Z nan i h isto ry cy  s tw ie r­
dzili, że w  połow ie 1537 ro k u  n a s ta ła  p ierw sza d ru ­
k a rn ia  w sk u tek  zapom ogi w icek ró la  Don A ntonio de 
M endoza do M eksyku. Sprow adzenie d i^ ikarn i spo­
w odow ane zostało ożyw ionym i s to su n k am i h an d lo ­
w ym i z H iśzp an ją  oraz n a  w niosek m isjo n a rza  Ju a n  
de Z u m arrag a  i d ru k a rz a  Ja n a  C rom bergera, k tó ry  
w  ow ym  czasie osied lił się w Sew illi i tam  już k ilk a  
dzieł w  językach  h iszp ań sk im  i m ek sy k ań sk im  w y­
drukow ał. P ierw sze nadeszłe do M eksyku k siążk i 
zaw iera ły  opow ieści re lig ijn e  d la  tubylczej ludności 
zam ieszkującej Now ą H iszpanję , k tó re  d rukow ane 
były  w  A m sterdam ie i Sew illi -przez Ja n a  C rom ber­
gera. P ierw sze w  M eksyku d rukow ane dzieła p rze­
znaczone były  n a  upow szechnienie re lig ji chrześci­
jań sk ie j i m ow y h iszp ań sk ie j pom iędzy tubylcam i. 
Ja n  C rom berger p o siad a ł aż do 1557 m onopol n a  
d ru k  książek .

N iebaw em  po n a s ta n iu  sztuk i d ru k a rsk ie j do 
M eksyku m ia ła  ona do w alczen ia z n ad e r p rzykrem i 
p rzeciw ieństw am i, m ianow icie  z b rak iem  pap ieru . 
Po  zaledw ie jednorocznem  is tn ie n iu  d ru k a rn i czuł 
się krzew iciel k u ltu ry  i op iekun  C rom bergera, m isjo ­
n a rz  J u a n  de Z u m arrag a  spow odow any do w ystoso­
w a n ia  n a  ręce K aro la  V, ówczesnego k ró la  h iszpań-

B ARB ARA BOGUSŁAWSKA. 9)

C ech  dru k arzy  w  K ra k o w ie  
w  XVII i XVIII w ie k u .

D rugiem , pow ażn iejszem  źród łem  dochodow em  cechu 
by ły  op ła ty . P ierw sze o p ła ty  pochodzą n io m a l od po­
czątku  is tn ie n ia  cechu, gdyż w zm iankę  o n ich  zn a jd u jem y  
w  P u n k ta c h  P ierw szych . „K ażdy w yzw oleniec po w yter- 
n o w an iu  ja t  chłop ięcych  zosta jąc  tow arzyszem  p ła c ił 10 zł“, 
d ru g a  o p ła ta  dotyczy tow arzyszy  przychodniow ych , ta k i 
„a d w en a“, z in szych  k ra ió w “ jeżeli p raco w a ł cztery  ty ­
godnie, m u s ia ł dać do sk rzy n k i cechow ej 10 zł.

Te sam e dw ie o p ła ty  są  zachow ane w  p rzyw ile ju  
z 1691 roku .

P rz y  u k sz ta łto w a n iu  się now ych s to sunków  w  cechu, 
w  celu u tw o rze n ia  różn icy  m iędzy  tow arzyszam i, k tó rzy  
są  do p rzyw ile jów  św ieżo przypuszczen i, a  p ostu łow anem i 
tow arzyszam i, w ym yślono  szereg  op ła t, k tó ry m  należało  
zadość uczynić, aby zyskać w szystk ie  p ra w a  T ow arzysza 
K unsztu  D ru k arsk ieg o . O płaty  te  je d n a k  by ły  bądź sk ła- 
d an e t w  n a tu rz e , ja k  w osk n a  świece, bądź ze zgóry okre- 
ślonem  przeznaczen iem . N iek tóre z n ich  odnosiły  się do 
o trzy m an ia  m ie jsca  w  kongregacji, m u s ia ł je  w ięc przy  
w yznaczen iu  m u  ich  przez T ow arzyszy  S tarszy ch  opłacić 
i P ó ł-T ow arzysz i T ow arzysz. P ó łtow arzysz , d a jąc  dw a 
fu n ty  w osku, a tow arzysz  m ia ł do w yboru  albo dać grzy­
w ny (18 groszy) albo u rząd z ić  poczęstunek .

P raw o  ob iera lnośc i n a  u rzą d  dostaw ało  się po o p ła ­
cen iu  trze ch  g rzyw ien  n a  poczęstow anie, a  p raw o  zap isy ­
w an ia  chłopców  po d a n iu  4 g rzyw ien  n a  św iece kongrega-

skiego i cesarza  niem ieckiego, lis tu  treśc i n a s tęp u ­
jące j: „Z pow odu drożyzny p ap ie ru  d ru k a rn ia  nie- 
bardzo się rozw ija . Z estaw  w ielu  dzieł jes t dokona­
ny, inne znów  do d ru k u  przygotow ane." Gdy się te 
słow a pierw szego arcy b isk u p a  m eksykańsk iego  z ro ­
k u  1538 słyszy, w ów czas trzeba przyznać, że i m y 
(M eksykańczycy) z tego sam ego pow odu n ie m ożem y 
się rozw inąć. Te sam e powody, k tó re m isjonarz  Z u­
m arrag a  w  16. s tu lec iu  p rzedstaw ił, pow odują obec­
nie w ielu  d rukarzy , że się przenoszą do innych, po 
h iszp ań sk u  m ów iących k ra in . I to dzieje się w łaśn ie  
w  ty m  k ra ju , w  k tó ry m  s ta ła  ko lebka d ru k a rs tw a  
Nowego św iata ."

B ezcze ln o ść!
W ychodzi tu  w P o zn an iu  od jak ich ś  dwóch la t 

„R ynek P ap iern iczy". P ism o to o ty le  ty lko n as  za j­
m uje, że sta le  żyw i się naszym  m aterja łem , czyli „po­
życza sobie" nasze a rty k u ły . P isa liśm y  o tem  już  
w ro k u  1927 pod nagłów kiem  „U łatw iona red ak cja" , 
w  k tó ry m  to a rty k u le  w ykazaliśm y ja k  red ak c ja  
„R ynku Papiern iczego" doskonale um ie p isać  — no­
życam i. „Pożyczanie" to doszło wówczas ta k  daleko 
że red ak to r „R. P .“ przyw łaszczył sobie jeden z n a ­
szych artyku łów , podp isu jąc go sw oim  pseudon i­
m em . N a p ro test nasz w tym  p rzypadku  w ydaw ca 
„R. P .“ nie zareagow ał, choć było to przecież już 
coś innego, ja k  zw ykły p rzedruk . P rzesta liśm y  się 
w reszcie zajm ow ać „R ynkiem  Papiern iczym ", k tó ry  
po dziś dzień zapełn ia  łam y  swoje w  dużej części n a ­
dal naszym  m aterja łem , bo uw ażaliśm y, że n a jw i­
doczniej re d ak c ja  „R. P .“ jes t zbyt uboga um ysłow o, 
aby m ogła w ydaw ać pism o zawodowe bez pom ocy 
nożyc.

-  Jed n ak  n a  co sobie pozw olił „R ynek P ap iern iczy" 
w o sta tn im  sw oim  num erze, to już przechodzi g ran ice

cji i dw óch g rzyw ien  n a  o łta rz  Św. J a n a  K antego. Oprócz 
tych  b y ła  o p ła ta  jednej g rzyw ny  p rzy  zd aw an iu  m łodszeń- 
s tw a  albo dw óch grzyw ien, jeżeli się je „m ijało".

O płaty  by ły  w ciągane do k siążek  rach u n k o w y ch  pod 
odpow iedniem i pozycjam i. W ięc op ła ty  za  w yzw oliny, 
zw ane inaczej w kupnem , „Ig ressem  lub In tro item " po 
uw o ln ien iu  od u s łu g  „chłopięcych", z zap isu  ch łopca i t. d.

W  rzeczyw istości w ysokość o p ła t u le g a ła  w idocznie 
zm ian ie, co n ie  było -zaznaczane w  s ta tu ta c h . S k ład k i n a  
S uchedni by ły  p o b ie ran e  nie ja k  było postanow ione w  w y­
sokości g roszy  13 ale 15. P rz y  zap isie  ch łopca p o b ie ran ą  
b y ła  n igdzie n ie  p rzew id z ian a  o p ła ta  20 zł, w ysokość po ­
s tu la tu  w y n o siła  z ło tych  50.

S tosunkow o dość znaczną  sum ę s ta n o w iły  k ary , k tó re  
o p łaca li tow arzysze za różne p rzew in ien ia . Nie zna laz łem  
ich  je d n ak  nigdzie zaksięgow anych .

Jeżeli chodzi o rozchody  cechu, to  n a  ich  podstaw ie 
m ożem y odtw orzyć sobie m nie j w ięcej czynności cechu.

Z naczna część w y d atk ó w  z k asy  cechow ej zw iązana 
b y ła  z obow iązkam i kościelnem i, cech o p łaca ł Msze Suche- 
dniow e, Msze żałobne za spokój dusz w 'C zy ść cu  c ie rp ią ­
cych, w y n ag rad z a ł dzw onników  i śp iew akcw  b iorących  
u d z ia ł w  nabożeństw ie. D użą dość pozycję s ta n o w iły  św ie­
ce n a  o łta rze  i pochodnie podczas procesji.

N astęp n ą  k a te g o r ją  by ły  poczęstunki, czasam i p rzy  
m nie jszych  okazjach , ja k  p rzy  p rzy jm o w an iu  w ędrow nego 
tow arzysza, i p rzed  sesją . W y d a tek  był n iew ielk i, ale zd a­
rza ły  się okoliczności, gdzie cech m u s ia ł w ystąp ić, ja k  np. 
w  1691 ro k u  p rzy  ob lew an iu  P rzy w ile ju  G eneralnego, i to 
pociągało  za  sobą znaczne koszty. Ł ączyły  się te  w y d atk i 
z re p rez en ta cy jn e m u  n a  p rzy w itan ie  lub  n a  kolędę d la  
IMCI X. R ektora.

\
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naje lem en ta rn ie jszego  pojęcia  jak iej tak ie j p rzy­
zw oitości dz ienn ikarsk ie j i bez n ap ię tn o w an ia  pozo­
staw ić  tego nie m ożem y. Otóż „R. P .“ p rzed rukow aw ­
szy znow u jak ieś  k ilk a se t w ierszy  naszego m ate rja łu , 
podaje p a  pierw szej s tron ie  p rospek t ogłoszeniow y n a  
num er, k tó ry  chce w ydać z okazji P ierw szego Kon­
gresu  P rzem y słu  Graficznego. Nie byłoby w  tern 
oczyw iście n ic złego, ty lko  — że p rospek t ten  je s t ży­
w ą przeróbką p ro sp ek tu  naszego — w ydanego w tej 
sam ej sp raw ie  i k tó ry  dziś um ieszczam y n a  drugiej 
s tron ie  naszego „P rzeglądu", o czem p rosim y się p rze­
konać. W idać z tego, że red ak to rzy  „R ynku P a p ie r­
niczego" naw et p ro sp ek tu  reklam ow ego sam odzielnie 
opracow ać n ie są  zdolni. S m u tn y  ten  fa k t s tw ierdza­
m y  niniejszem . W  prospekcie sam ym  tw ierdzi w y­
daw nictw o „R ynku P apierniczego", ż e  j e s t p i e r w -  
s z y m  i n a j s t a r s z y m  niezależnym  organem  fa ­
chow ym  i propagandow ym  dla- p rzem ysłu  g raficzne­
go  w Polsce! Hola! pan ie  w ydaw co „R yjiku P a p ie r­
niczego"! A „P rzeg ląd  G raficzny" co? P ism o nasze 
św ięcić będzie 1-go p aździern ika  rb. 10-lecie swego 
is tn ien ia , a „R. P  “ tw ierdz i k łam liw ie , że on jest 
na js ta rszem  pism em  graficznem  w Polsce, kiedy 
is tn ie je  dopiero dw a i pół ro k u ?  Nie zm ien ia tego 
bynajm niej słowo „niezależnym ", k tó rem  operu je w y­
daw nictw o „R. P .“ — Przypuszczać naw et m ożna,
że tak , ja k  n ie um iało  „skleić" w łasnego oryginalnego 
prospek tu , ty lko m u sia ło  się zapożyczyć u  nas, ta k  
i tego słow a należycie n ie  rozum ie. Bo p rosim y  po­
słuchać: nasz „P rzegląd" zaczął w ychodzić w  ro k u  
1919 jako  p ryw atne w ydaw nictw o „D ru k arn i P o l­
sk ie j"  w P oznan iu , dzisiaj jes t naczelnym  i jedynym  
urzędow ym  organem  Z w iązku O rganizacyj P rzem y ­
s łu  G raficznego i W ydaw niczego n a  c a ł ą  Polskę! 
Gzy to nie w ięcej i n iezaieżniejsze, jak  n iby  ta  n ie ­
zależność „R ynku P apiern iczego"? Tylko zazdrość, 
że sam  nie jest tym  organem  zw iązkow ym , każe w y­
daw cy  „R. P." blagow ać sw ą niezależnością.

Pozosta łe  w y d a tk i odnoszą się do kosztów  k a n c e la ry j­
nych , n a  opalan ie  izby, n a  p ap ie r  do p isan ia , oraz n a  kosz­
ty  zw iązane z ak c ją  sam opom ocow ą cechu.

A kcja sam opom ocow a cechu b y ła  dw ojakiego  rodza ju . 
P rzed ew szy stk iem  w ięc przychodził, cech z pom ocą p ie n ię ­
ż n ą  sw oim  członkom , zn a jd u ją cy m  się z ja k ich ś  przyczyn 
w gorszych  w a ru n k a c h  m a te rja ln y ch , udz ie lano  pożyczek, 
w czasie choroby m ógł o trzym ać tow arzysz zapom ogę p ie­
n iężną . W  raz ie  śm ierc i k tó regoś z członków  cech za jm o ­
w ał się pogrzebem , ponosił w szystk ie zw iązane z n im  

, koszty, a  w dow ie i pozosta łym  dzieciom  zap ew n ia ł n a  pe­
w ien  czas u trzy m an ie . Oprócz u d z ie la n ia  ty ch  bezpośre­
dn ich  zapom óg cech w edle m ożności u ła tw ia ł ponoszenie 
kosztów  zw iązanych  z sa m ą  o rg an izac ją  cechu, to znaczy, 
n ie t w ym agał bezw arunkow o w noszen ia o p ła t jed n o razo ­
wo. Aby um ożliw ić op łacan ie  ich  w szy stk im  i u n ik n ą ć  
sporów  zachodzących  n a  te rn  tle , n a t  k o ngregacji w  dn iu  
16 m a rc a  1721 ro k u  p rzy  ro zs trzy g an iu  sp raw y  n ie jak iego  
Paw łaG otezow skiego, k tó ry  p o s tu la tu  n ie  opłacił, p o s ta ­
now iono d la  niego i d la  in n y ch  „aby od tego D nia y R oku 
(iako wyżej) k ażdy  p o d n astęp u jący , k tó ry  do p o s tu la tu  n a ­
leży, iak  tu  w  K rakow ie te rm in u ią c y  lako  tesz i w ędrow ny 
będzie pow in ien  daw ać po gr. 15 do sk a rb o n y  co tydzień  
bez żadnej w ym ów ki i do tąd  to  m a  daw ać póki pom ienio- 
nem u  postu la tow i zadosyć n ie uczyni". Czas zadośćuczy­
n ie n ia  op ła tom  m ógł być tak że  odw leczony, lub  też rozło ­
żony n a  ra ty  ja k  np. P o s tu la t w  niżej podanem  zobow ią­
zan iu  z roku  1767.

„My niżej n a  podpisie w yrażen i da iem y  tę n aszą  asse- 
k u rac ję  sław etnej kongr. k rak . D ruk. iż m am y  w ypłacić 
resz tę  p o stu la tu  każdy  z nas  po zł. 20, k tó re  to p ien iądze 
n a  r a t  dw ie się d ek la ru jem y  w ypłacić to  iest n a  Św. T rój-

Możehy „R ynek P ap iern iczy" p rzed rukow ał i ten  
a r ty k u lik , zaw sze m ia łby  znow u k ilk a  w ierszy ze­
s taw u  n a  zapchan ie  swojej zach łanności pod wzglę­
dem  cudzego m a te r ja łu  dziennikarskiego...

Redakcja „Przeglądu Graficznego, 
W ydawniczego i  Papierniczego”.

Z  chwili bieżącej

Przyznanie przez sąd odszkodowania za konfiska­
tę w ydawnictw u „Gazety W arszawskiej”. N a ostat- 
n iem  posiedzeniu  gospodarczem  Sąd Okręgowy 
w W arszaw ie rozpatrzy ł spraw ę pow odow ą „G azety 
W arszew sk iej", k tó re j rzecznik  adw okat w ystępow ał 
o przysądzenie n a  korzyść w ydaw nictw a od S k arb u  
P ań stw a  sum y 2.929,88 zł, jak o  sum y, stanow iącej 
szkody z pow odu k o n fisk a ty  7 num erów  „Gazety W a r­
szaw skiej", k tó ry ch  k o n fisk a ta  została  później przez 
Sąd O kręgow y uchylona. P ro k u ra to r  żądał uchy le­
n ia  pow ództw a, lecz sąd  s tan ą ł n a  stanow isku , że 
szkody i s tra ty  w ydaw nictw a zostały  w  zupełności 
ra ch u n k am i i zeznan iam i św iadków  udow odnione, 
wobec czego n a  m ocy odnośnego d ek re tu  w  spraw ach  
prasow ych powództwo w. całej rozciągłości przyznano.

M iędzynarodowa w ystaw a plakatów  w  M onachjum,
urządzona  s ta ra n ie m  N iem iec i m ia s ta  M onachjum , 
o tw a rtą  zo s ta ła  w  dn iu  14 s ie rp n ia  i p o trw a  do 14 w rze­
śn ia  r. b.

Otwarcie bibljoteki w  Lowanjum . Z niszczona pod­
czas w ojny  św ia tow ej przez N iem ców  s ły n n a  b ib ljo tek a  
u n iw ersy te ck a  w  L o w an ju m  (Louvain) zo s ta ła  ponow nie 
o tw artą . Z ró żnych  k ra jó w  n ad e sła n e  książk i, d a ry  po ­
szczególnych k rajów , są  już  upo rząd k o w an e i sk a ta lo g o ­
w ane. A ng lja  n a d e s ła ła  55 000, F ra n c ja  33 000 tom ów , 
a  P o lsk a  p rze s ła ła  trzy  p a r tje  rz a d k ic h  dzieł. N iem cy 
zw rócić m u sia ły  z łu p u  w ojennego 300 000 tom ów , w  tern  
około 300 m a n u sk ry p tó w  perg am in o w y ch  z p ię tn as teg o

cę po zł. 10, n  a św . M ateusza tak że  po zi. 10. A w  n ied o ­
trz y m a n iu  tey  a ssek u rac y i od n as  p o dp isaney  p o w in n i­
śm y in  duplo  to ie s t każdy  po zl. 20. Co d la  lepszey w agi 
ręk arn i w łasn em i p rzy  p rezency i M. X. A m brożew icza 
podp isa liśm y". DaW AnnQ Dom 176? m e  5 A prilis

W ażną czynnośc ią  cechu  by ły  odbyw ające się n a  k o n ­
g reg ac jach  sądy.

Jeżli chodzi o sądow nictw o, to  cech d ru k a rz y  różn i się 
się w yb itn ie  od in n y ch  cechów  rzem ieśln iczych . R óżnica 
ta  p o lega ła  n a  inne j najw yższej in s tan c ji. Cechy rze ­
m ieśln icze pod legały  w  ogólności Sądom  G rodzkim  i by ły  
azleżne w  zupełności od w ładz m u n icy p aln y ch . Cech d ru ­
k arz y  k rak o w sk ic h  zaś zaczął w łaściw ie sw e is tn ien ie  od­
da jąc  się  w  opiekę w ładzy  ak ad em ick ie j m ia s ta  K rakow a, 
ów czesnem u R ektorow i. D la tego też u z y sk u ją  T ow arzy­
sze S ztuk i D ru k a rsk ie j w  ro k u  1675 przyw ile j, po tw ierdzo ­
n y  n as tęp n ie  przez A u g u sta  II, n a  m ocy k tó rego  są  w olni 
od Sądów  M iejsk ich  i G rodzkich, a  p o d leg a ją  S ądom  R e­
k to rów  A kadem ji K rakow sk iej, „iako swego przyzw oitego 
sędziego y o rd y n ariu sza" .

Sąd te n  był ty lko  ape lacy jnym , gdyż sp ra w a  m u s ia ła  
być n a jp ie rw  rozpatrzona, p rzez kongregację , a  dopiero  
gdy tu  się „sp raw ied liw ości zadość n ie s tan ie", w olno było 
o trzym aw szy  pozw olenie od cechu, ta k  zw an ą  „w olną ap e­
lację" u d ać  się ze s k a rg ą  do R ek to ra . Z achodziły  je d n ak  
w ypadk i, że w  sp raw ac h  w iększej w agi u d aw an o  się 
w prost do niego. W  ro k u  1698 tow arzysze p rac u jąc y  u  d ru ­
k a rz a  k rakow sk iego  IMCi Cezarego w noszą w p ro s t skargę 
n a  zw ierzchn ika, iż n ie  szan u je  przyw ile i cechu, sam  sobie 
n a  tow arzyszach  w y m ierza  sp raw ied liw ość i chce ich  za­
m ykać do ra tu sz a . (Dokończenie nastąp i.)
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i szesnastego , a  jeden  z jedenastego  w ieku  oraz jako  d a l­
sze odszkodow anie w yp łac ić  m u s ia ły  cz tery  m iljo n y  m a ­
rek  n iem ieck ich  n a  zak u p  dziel d la  rzeczonej b ib ljo tek i 
u n iw ersy teck ie j. J a p o n ja  zeb ra ła  i n a d e s ła ła  n a  odbudo­
wę b ib ljo tek i 200 000 jenów, czyli 20 000 fu n tó w  sz terlin - 
gów, a  poza tem  n ap ły n ę ły  różne d a ry  od osób p ry w atn y ch , 
ja k  od Miss M inn z B ostonu  i innych .

Nowe banknoty w  Ameryce. Nowe p ien iądze  p ap ie ro ­
we w  S tan a ch  Z jednoczonych A m eryk i Pó łnocnej, zapo­
w iedziane od k ilk u  m iesięcy, a k tó ry ch  w ydrukow ano  
do tychczas 912 m iljonów  sztuk , u k a z a ły  się w  A m eryce 
w  obiegu. Nowe b an k n o ty  do larow e m a ją  o trze c ią  część 
m n ie jszy  fo rm a t od dotychczasow ych; za pom ocą te j p rze ­
m ia n y  rzą d  a m e ry k a ń sk i spodziew a się roczn ie 1 % m iljo - 
n a  do la rów  zaoszczędzić n a  d ru k u , p ap ierze  i kosz tach  
p rzechow yw ania . N o m in a ln a  w arto ść  poszczególnych 
ban k n o tó w  w ynosi od 1 do 10 000 do larów , a to li n a  raz ie  
puszczone zosta ły  w  obieg ty lko  w arto śc i do 20 do larów  
w łącznie. B an k  a m e ry k a ń sk i „F ed era l R eserv eb an k  New 
Jo rk “ w ydal 20 m iljonów  do larów  w agi 5 to n n  n a  podział 
b an k o m  p rzy  u licy  W allstreet,. R ząd a m e ry k a ń sk i sądzi, 
że w  p rzec iąg u  czterech  m iesięcy  zdoła s ta re  b an k n o ty  
w ycofać z obiegu; dale j sądzi, że k ilk a se t m iljonów  d o la ­
rów  n a  te rn  zarobi, pon iew aż bardzo  w iele do tychczaso­
w ych  b an k n o tó w  n ie będzie celem  zam ian y  p rezen to w a­
nych , gdyż albo zniszczało  w iele, albo przechow yw ane 
są  w  pończochach  ciu łaczy  eu ropejsk ich .

N iezw ykłe dzieło. N ak ład em  m iędzynarodow ego 
zw iązku  robotniczego w  A m ste rd am ie  u k a z a ła  się w  tych  
d n ia ch  b ro szu ra , k tó ra  zdo lna  je s t w yw ołać po tężne w ra ­
żenie. T y tu ł d z ie ła  b rzm i: „N igdy w ięcej w ojny", a treść  
je j sk ła d a  się z około p ięćdz iesią t stron icow ych  fo tografii 
po leg łych  i ro zsz arp an y c h  żo łn ierzy  podczas w ojny  św ia ­
tow ej. R yciny  te  w y w o łu ją  w rażen ie  n a d e r  w zrusza jące, 
k tó ry ch  w idok  n ie za leca  się ludz iom  o d e lik a tn y ch  n e r ­
w ach, n a to m ia s t tym , k tó rzy  p o s ia d a ją  silne  n erw y  i po ­
głębić chcą pojęcie sw e o całej grozie w ojennej. O b jaśn ia­
jący, z po lo tem  n a p isa n y  te k s t rzeczonego dzieła, d ru k o ­
w any  je s t w  sześciu  językach .

Stow arzyszenie n iem ieckich w łaśc ic ie li zakładów  gra­
ficznych zaw iązało  się n iedaw no  te m u  w  B erlin ie . P rz e ­
w odniczącym  sto w arzy szen ia  je s t F ritz  F ied le r w  B erlin ie ,
S. W. 61, u lic a  B a ru th e rs tr . 15. Celem  tego stow arzyszen ia  
je s t d o skona len ie  p rzem y słu  d ru k a rsk ie g o  pod w zględem  
gospodarczym , tech n iczn y m  i socjalnym , a  p rzedew szyst- 
k ie m  -czuwanie n a d  in te re sa m i m nie jszych  i śred n ich  za­
k ład ó w  g raficznych  za pom ocą:

a) ścisłego, osobistego łączen ia  w łaścic ie li d ru k a rń  
i p o tęg o w an ia  ko leżeń stw a zaw odow ego;

b) s to so w an ia  środków  w  celu u s ta le n ia  cen za d ruk i, 
ażeby zachow ać i spotęgow ać ren ta b iliz ac ję  oficyn d ru k a r ­
sk ich ;

c) w spó lnych  zabiegów  o ta ń szy  zakup ;
d) zw a lczan ia  zn iżk i cen za d ru k i n ieuczciw ej k o n k u ­

renc ji, i zaw odow o obcego, d ru k a rs tw u  szkodliw ego h a n ­
d lu ;

e) użycia  środków  o ch ronnych  wobec po ław iaczy  ofert, 
no to rycznych  obniżycieli cen za p łody  d ru k a rsk ie  i wobec 
n ied b ały ch  d łużn ików ;

f) w spólne stosow anie rek la m y  w  celu spo tęgow ania  
zapo trzebow ań  d ruków ;

g) w pływ an ie  n a  u k sz ta łto w an ie  w szystk ich , p rzem ysł 
d ru k a rsk i obchodzących pub licznych  i w ew nętrznych  
um ów .

Rzeczone s tow arzyszen ie  zyskało  w ielu  członków  nie- 
ty lko  w  B erlin ie , lecz i n a  p row incji.

Trzy tygodnie w ięzien ia  za jeden egzem plarz gazety.
Szofer H. w L andsberg  n ad  W a rtą , w N iem czech, zd a rł ze 
sk rzy n k i gazetow ej egzem plarz  w y d aw n ic tw a „N eum ar- 
k isch es V olksbla.tt" i rzu c ił go n a  ulicę. Za to sk aza ł go 
m iejscow y sąd  k a rn y  n a  trzy  tygodnie w ięzienia.

Przedłużenie ochrony praw autorskich w  A usirji. Pod
u ch w ałę  p a r la m e n tu  au s triack ieg o , ja k  z W ied n ia  dono­
szą, p rzed łożonym  zostan ie  n iebaw em  p ro je k t now ej, u s ta ­
w y w  przedm iocie p rzed łu żen ia  ochrony  p raw  au to rsk ich

z 30 n a  50 la t. R ów nocześnie rzą d  a u s tr ja c k i s ta ra  się n a ­
k łon ić  rzą d  n iem iecki, ażeby to sam o w  N iem czech p o s ta ­
now ił.

P rz ed łu ż en ia  ochrony  p raw  a u to rsk ic h  w  A u strji do­
m a g a ją  się au to rz y  i lite rac i d ram a ty czn i o raz arty śc i. 
Chcą oni połow ę ta n tje m  pochodzących z przedłużenia, 
p raw  a u to rsk ic h  n a  50 la t  s taw ić  do dyspozycji rządow i 
a u s tr ja c k ie m u  n a  zasilen ie  fu n d u szu  n a  pom oc d la  ubo ­
gich lite ra tó w  i a rtystów .

Podwójny alfabet w  Turcji. T ureck i m in is te r  o św ia ty  
w ydał odezwę p ro te s tu jąc ą , zw rac a ją cą  się p rzeciw ko d a l­
szem u u ży w an iu  a ra b sk ic h  lite r  w  tu reck ie j k o resp o n d en ­
cji p ry w a tn e j. M in ister ośw ia ty  zaznaczył w  swej odezwie, 
że każdy  m ieszkan iec  T u rc ji obow iązany  je s t posług iw ać 
się now ym  tu re c k im  a lfabetem , a  ko resp o n d en cja  p ry w a t­
n a  po w in n a  być rów nież z a ła tw ia n ą  p ism em  łacińsk iem . 
Dalsze p isyw an ie  listów , p ry w a tn y c h  dokum entów  o raz  
k siążek  lite ra m i a ra b sk iem i w  każdym  raz ie  je s t zak azan o  
i n a ro d u  tu reck iego  niegodne.

P re fek ci poszczególnych w ila jetów , członkow ie k ra jo ­
wej kom is ji naukow ej o raz nauczycie le  o trzy m ali n ak a z , 
ażeby rozporządzenie w ydane w  przedm iocie, o k tó ry m  
m ow a, zostało  ściśle, pod rygo rem  k ary , w ykonane

N iew ątp liw ie a to li ten  u rzędow y p ro te s t tu rec k i je s t 
dow odem , że w  T u rc ji używ ane b y w ają  dw a rodzaje  p ism a  
i że p rzew aża jąca  część n aro d u , m ianow icie s ta rs i  w iek iem  
m ieszkańcy  w si w cale nie m y ślą  zan iechać p ism a  a ra b ­
skiego i p isać  po łaciń sku .

B yła posiadłość Szekspira na przetargu. P o siad ło ść  
z iem ska  W elcom be w  A nglji, po łożona pod S tra tfo rd -o n - 
Avon, w y staw io n ą  zo s ta ła  jak o  spuśc izna  zm arłego  w ła ­
śc ic ie la  te jże posiad łości s ir  George T rev e ly an a  n a  p rze ­
ta rg  publiczny . P osiad łość  ta  w sp o m in an a  je s t za d aw -. 
nych  la t  często w  żu rn a la c h  se k re ta rz a  m ie jsk iego  T om a­
sza G reene jako  w łasność z iem ska  S zeksp ira  z w zm ian k ą , 
że S zeksp ir za lega ł z p łacen iem  podatków . A m ery k a ń ­
sk ie sto w arzy szen ia  w ielb icieli dz ie l S zeksp ira  u siln ie  za­
b ie g a ją  o k u pno  tego g ru n tu , k tó ry  chcą nabyć za p ie­
n iądze z uzb ieranego  przez siebie funduszu , z k tó rego  n a -  
sam przód  chcą p o k ryć  kosz ty  budow y te a tru  narodow ego.

Pożar w  norweskiej fabryce papieru. P ożar p o w sta ­
ły  we fab ryce p ap ie ru  Hofsfos pod H ónefos w  N orw egji, 
w  suszarce  m aszyny  pap iern icze j w yrządził n a  30 000 ko ­
ro n  no rw esk ich  s tra ty .

Zgon poety lapońskiego. Z K openhagi donoszą
0 śm ierci lapońsk iego  poety  M atti A ikio. Z m arł w  sto licy  
N orw egji, w  Oslo, licząc la t 57, gdzie zam ieszk iw ał od la t  
w ielu.

Aiko, k tó ry  dopiero, gdy licząc la t 18, w stą p ił do sem i- 
n a r ju m  w T ram só, zaczął się uczyć języ k a  norw eskiego , 
je s t p ie rw szym  po no rw esk u  p iszącym  lite ra te m  lapoń- 
sk ie j rasy . W  lite ra tu rz e  sk an d y n aw sk ie j w sław ił się 
szczególnie szereg iem  pow ieści, o p arty ch  n a  tle życia L a­
pończyków  w  n am io ta ch  i p u s ty c h  ziem ie F in m a rk ji , N aj­
bardz ie j upow szechn iły  się w  lite ra tu rz e  sk a n d y n aw sk ie j 
jego now ele „Kong Aka.p", „L isty  ze s tre fy  p o la rn e j"
1 „Syn hebre jczyka" , w  k tó ry ch  op isu je w łasne p rzeżycia  

•jako obcy w śród  sw ych krajow ców , Lapończyków .

Pow ażne bankructwo w ydaw nictw a gazety n iem iec­
kiej. P od  koniec ubiegłego lipca  zaw ieszone zostało w y­
daw nictw o gazety  „A. Z. am  A bend" w  M onachjum , ze 
w zględów  finansow ych. S ta ra n ia  o zg rom adzenie now ych 
k ap ita łó w  w  celu p o d trzy m an ia  w y d aw n ic tw a spełzły  n a  
niczem . O ficjaliści, k tó ry m  pensji n ie  w ypłacono, zam ie­
rz a ją  staw ić  w niosek  o ogłoszenie przez sąd  upad łości w y­
daw nic tw a. G azeta rzeczona b y ła  zrazu  o rganem  n ie ­
m ieckiego s tro n n ic tw a  dem okratycznego , n as tęp n ie  n ie ­
m ieckiej p a r tj i  gospodarczej i n iem ieck ie j p a r t j i  ludow ej. 
P rzed  k ilk u  m iesiącam i w ydaw nictw o uch w aliło  pow ięk­
szenie k a p ita łu  o 250 000 m arek , jed n ak że  n a  ten  cel w p ła ­
cono ty lko  100 000 m arek , k tó re  po części zużyto  n a  p o k ry ­
cie daw n ie jszych  zobow iązań. P o za tem  u rzą d  podatkow y 
zażąd ał p o d a tek  od pow iększen ia  k a p ita łu  akcyjnego  za 
całe zgłoszone 250 000 m arek , co sy tu ac ję  rzeczonego p rze d ­
sięb io rstw a w ydaw niczego jeszcze bardz ie j u tru d n iło .
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O rgan P o lsk ich  K up ców  branży p ap iern iczo-p isem nej

Z p rzem ysłu  p a p iern iczeg o  w  A ustrji.
Chociaż austrjack i przem ysł papierniczy n a  ra ­

zie posiada wystarczającą, ilość zleceń na  dostawę, 
to  jednakże położenie nie przedstaw ia się tak  św iet­
nie, jak  się wielu papiernikom  wydaje, ponieważ wy­
wóz produkcji papierniczej, na  który  austrjack i prze­
m ysł jest skazany, staje się coraz trudniejszym . Au- 
s trja  s ta ra  się w łasny przemysł papierniczy chronić 
przed dowozem papierów zagranicznych za pomocą 
wysokich staw ek celnych, a pozatem usiłuje spotę­
gować krajow ą produkcję papieru na  eksport zagra­
niczny, w czem jej dotkliwie przeszkadza konkuren­
c ja  skandynaw ska i czechosłowacka.

Skandynawskie fabryki papieru  są o -tyle w ko- 
rzystniejszem  położeniu, że mogą korzystać z tańsze­
go przewozu drogą wodną. Czechosłowacki przem ysł 
papierniczy natom iast płaci eksportującym  fabry­
kom  prem je wywozowe; fundusz na  płacenie tych 
prem ij został zebrany z datków  za sprzedane w k ra ­
ju  ilości papieru.

W A ustrji płacenie prem ij wywozowych nie jest 
możliwe, ponieważ około 70 procent produkcji pa­
pierniczej m usi być sprzedaną zagranicy, gdy w Cze­
chosłowacji tylko 15 do 20 procent. Jeżeli doliczy sie 
wysokie opłaty za przewóz kolejowy, w zrastającą ce­
nę za drewno podatne na przem iał, wzm agające się 
ciężary na  opiekę społeczną z powodu obowiązują­
cego ubezpieczenia robotników na starość i niemoc 
i wyższe w ym agania płacy przez robotników w sku­
tek  drożyzny, to widocznem jest, że położenie au- 
strjack ich  przemysłowców papierniczych nie jest 
zbyt różowe. _____

Z p rzem ysłu  p a p iern iczeg o  w  F inlandji.
Finlandzki przemysł papierniczy w roku  ubie­

głym  nie spotęgował swej produkcji przez zbudowa­
nie nowych lub rozbudowę istniejących fabryk pa­
pieru. Stało się to, jak  donoszą, ze względu n a  znacz­
ne spotęgowanie się konkurencji kanadyjskiego 
1 północno-amerykańskiego przem ysłu papiernicze­
go, który w 1928 roku swą produkcję przez znaczną 
rozbudowę swych zakładów powiększył o około mi- 
ljon tonn. Również w wielu krajach  europejskich 
także zmodernizowano względnie powiększono wy­
twórnie papiernicze, co wpłynęło oczywiście na 
wzrost produkcji papierniczej.

F inlandzki przemysł papierniczy w roku ubie­
głym naogół cieszył się norm alnym i w arunkam i 
pracy i spotęgował swą produkcję z 282,000 tonn 
w 1927 roku na  350,000 tonn w roku  1928. Ogólny 
obrót zjednoczonych finlandzkich fabryk papierni­
czych przedstaw iał w 1928 roku wartość 367 m iljo­
nów m arek finlandzkich, czyli około 30 m iljonów 
więcej, aniżeli w 1927 roku. Mniej jak  zwykle ko­
rzystnym  był zbyt papieru  gazetowego, którego pro­
dukcja w łaśnie w Ameryce znacznie się wzmogła, 
nie zostając w yrów naną odpowiedniem spotęgowa­
niem konsum cji papieru gazetowego. Ceny za papier 
gazetowy ujaw niały  stąd  tendencję zniżkową.

Pod tym względem interesującem i są statystycz­
ne podania czasopisma am erykańskiego „Pulp and

Paper Magazine", które roczną konsumcję papieru 
gazetowego na  całej kuli ziemskiej oblicza na 6,5 
m iljonów tonn. Z tej ilości przypada na  Amerykę 
Północną najw iększa część tak  pod względem kon­
sum cji jak  produkcji papieru gazetowego. Na po­
szczególne kraje przypadły w roku  ubiegłym nastę­
pujące ilości produkcji papieru  gazetowego (w ton- 
nach po 2,000 funtów angielskich): K anada 2,381,102, 
Stany Zjednoczone Am eryki Północnej 1,414,952, 
Anglję 620,000, Niemcy 580,000, Szwecję 240,000, Ja- 
ponję 240,000, Nowofundlandję 230,745, F inlandję 
210,000, Norwegję 190,000 i Francję 120,000 tonn an ­
gielskich.

Na kraje  zwyż wymienione przypada zdaniem  
zwyż wymienionego am erykańskiego czasopisma 
papierniczego przeszło 90, na  kraje  w statystyce nie 
wymienione, jak  Polska i inne, reszta światowej 
produkcji papieru  gazetowego.

Notatki

Dzień książki w Niemczech. Koła księgarskie w Lip­
sku, jak  donoszą, zam ierzają wznowić dzień książki w ro­
ku  przyszłym  również w dniu urodzin Goethego.

A m erykańskie m aszyny do p isan ia  w Rosji sowieckiej.
Z Nowego Jorku donoszą, że pomiędzy przedstaw icielam i 
Rosji sowieckiej a am erykańską fabryką m aszyn do p isa­
n ia  Rem ingtona toczyły się umowy w przedmiocie fabry­
kacji rzeczonych m aszyn w Rosji. Przedstaw iciele Rosji 
oświadczyli w im ieniu swego rządu  gotowość udzielenia 
zakładom  R em ingtona koncesji, jeżeli w Rosji urządzą 
fabrykę wspom nianych m aszyn nakładem  dwóch m iljo­
nów rubli. Zakłady Rem ingtona zam ierzają nietylko m a­
szyny do pisania, lecz również przybory do tychże fabry­
kować w Rosji.

Podobne um owy mieli przedstaw iciele Rosji również 
z dyrekcją fabryki m aszyn do p isan ia  Underwood. P rzed­
stawiciele fabryk am erykańskich  przybyli w dniu  14 lip- 
ca r. b. do Moskwy, pomiędzy nim i Mc. Mewrdon, zastępca 
firm y Underwood; K larkson, zastępca firm y Rem ington; 
jakoteż Wilson, przedstaw iciel wielkiego przedsiębiorstw a 
urządzeń biurowych.

Rynek światowy papieru  gazetowego. Położenie św ia­
towego rynku  papieru  gazetowego, jak  podaje dyrektor 
przedsiębiorstw a „Norsk A vispapir Kompani" w norwe- 
skiem  czasopiśmie finansow ęm  „Form and", p. Olsen, 
w ostatnich sześciu m iesiącach znacznie się polepszyło. 
Ceny za papier gazetowy na 1929 rok wynoszą 55,20 do­
larów  (za tonnę po 2,000 angielskich funtów). Produkcję 
kanadyjską zredukowano na 75 procent j,ej zdolności wy­
twórczej. Ta zm iana w płynęła korzystnie na  położenie 
rynku  europejskiego. K onsum cja w Europie, m ianowicie 
w Anglji, stale się wzmaga. To samo w ykazują doniesie­
n ia  z północnej i południowej Ameryki za pierwsze cztery 
miesiące roku bieżącego. Również widoki n a  1930 rok 
uważa się za korzystne; oczekuje się za dostawy w 1930 
roku wyższe ceny jak  obecnie.

Fabryki papieru  gazetowego'" w Norwegji po swem 
zjednoczeniu się w „Norsk A vispapir Kompani" w ystępu­
ją  na  rynku  zbytu solidarnie i u n ika ją  stosowanej dotych­
czas wzajem nej w alki ryw alizacyjnej.

Dowóz papieru  i. ołówków w B ułgarji. W przeciwień­
stwie do innych rodzaj i przem ysłu, mianowicie węglowego 
i włókienniczego przem ysł papierniczy w B ułgarji dotych­
czas bardzo powoli się rozwija. Od roku 1921 liczba fa­
bryk papieru  wzrosła z trzech na cztery, a fabryk karto-
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n aż u  z 5 n a  27. Co się tyczy fab ry k  k a rto n a żu , to są  to  n ie ­
m a l w szystk ie  p rzed sięb io rstw a  niew ielk ie, 'k tó re  ta k  sa ­
m o ja k  fab ry k i p a p ie ru  ty lko  sk ro m n ą  część krajow ego  
zap o trzeb o w an ia  pok ryć są  w  stan ie . Z tego pow odu Buł- 
g a r ja  nie może się obyć bez im p o rtu  w yrobów  zag ran icz­
nych. Im p o rt p a p ie ru  w ynosił w  1924 ro k u  9,400 tonn , 
w  1925 ro k u  11,650 tonn . w  1926 r. 10,500 tonn , 1927 r. 11,300, 
a  w  1928 ro k u  13,100 tonn . W  ty m  czasie około 80 p rocen t 
im portow anego  do B u łg a rji p a p ie ru  pochodziło  z Niem iec.

Rów nież dowóz ołów ków  czarnych  i ko lorow ych  m a 
s ta le  ten d en c ję  zw yżkow ą. W  1924 r. sprow adzono 11,2 
to n n  ołów ków  czarnych  i 4.2 to n n  ko lorow ych; 1925 r. 18,1 
to n n  czarnych  i 11,5 ko lorow ych; 1926 r. 14,3 czarnych  i 7,5 
ko lorow ych; 1927 r. 16,9 .tonn  czarnych , a  5,2 ko lorow ych; 
1928 ro k u  17,7 to n n  czarnych , a  10,9 to n n  kolorow ych ołów ­
ków. I pod ty m  w zględem  p ew n a część im p o rtu  pochodzi­
ła  z N iem iec.

P on iew aż B ułgarja , n ie m a l w cale nie p o siad a  w łasn e­
go p rzem y słu  o łów karsk iego  — w k ra ju  ty m  is tn ie je  ty lko  
m a ła  fab ry czk a  ołów ków  w  B u rg as  — prze to  B u łg a rja  n a  
d łuższe la ta  pew nie pozostan ie  po d atn y m  ry n k iem  n ab y w r 
czym  ta k  n a  p a p ie r  ja k  ołów ki

Nowa fabryka celulozy w Czechosłowacji. Z W iedn ia  
donoszą, że w  R usi p o d k arp a ck ie j po stron ie  czechosło­
w ackiej zam ierza  się założyć fab ry k ę  celu lozy p ro d u k o ­
w ane j z d rzew a bukow ego. D rew no bukow e bow iem  
w edle o s ta tn ic h  clonosień w ydało  w p ro w u k c ji celulozy 
dobre w ynik i. S p ra w ą  budow y rzeczonej fab ry k i celulozy 
za in te re so w an e  są  p rzed sięb io rs tw a : fa b ry k a  celulozy w 
S ille in  i za k ła d y  fab ryczne Olcedy w  P radze . U kłady  
w  przedm iocie budow y fab ry k i rzeczonej ta k  dalece p o s tą ­
piły , że w  m iędzyczasie  m oże już  zaw arto  obow iązu jącą  
um ow ę.

Nowa fabryka worków z papieru. G azeta n iem iecka 
„T rie rsc h e 'L an d e s  - Z tg.“ donosi, że w d n iu  18 lipca  p u sz­
czoną zo s ta ła  w  ru c h  w  T rew irze now a fa b ry k a  m iędzy­
narodow ego p rzed sięb io rstw a  p rzem y słu  pap iern iczego  fa ­
b ry k u jąceg o  w ork i z p a p ie ru ; siedziba tego p rzed sięb io r­
stw a  zn a jd u je  się w  B erlin  - Tem pelhofie . W  now ej fab ry ­
ce w orków  p ap ierow ych  u staw iono  12 m aszyn . P ro d u k c ja  
z a ję ła  je s t od ra z u  n a  pięć m iesięcy. P ro d u k c ja  dzienna 
ob liczona je s t n a  100 000 w orków  pap ierow ych . K ażda 
z tych  m aszyn  w yrobić e js t w s ta n ie  w  ciągu  m in u ty  78 
w orków .

P erso n e l robotniczy, p rzew ażn ie  żeński, w ynosi około 
180 osób. Z ra z u  byw a dzienn ie  10 000, później m a być 
30 OOOkg. p ap ie ru  dzienn ie  przerob ionych . P rzew idziane 
je s t rów nież znaczne pow iększenie fab ryk i.

Podatna m asa papierowa ze słom y. F a b ry k a  p ap ie ru  
w  P on inkow ie, n a  U k ra in ie , sp ro w ad za ła  z zag ran icy  60 
do 70 p ro cen t zap o trzeb o w an ia  m a sy  pap ierow ej, a  ty lko  
30 p ro cen t swego su row ca w y ra b ia ła  ze słom y. W  ciągu  
o s ta tn ic h  dw óch la t u d a ło  się u k ra iń sk im  la b o ra to r ju m  
dośw iadcza lnym  udow odnić, że p ro d u k c ja  m a sy  p ap ie ro ­
wej je s t m ożliw a, a to li w  o s ta tn ic h  ty g o d n iach  dopiero  
osiągn ię to  p rak ty c zn e  rez u lta ty . P o d atn o ść  m a sy  p a p ie ­
row ej, w yprodukow anej w  P on ikow ie nie je s t gorszą  od 
m asy  w yrobionej z d rew na, n a to m ia s t je s t o 30 p rocen t 
ta ń sz ą  od m iazg i d rzew nej. Is tn ie je  zam iar, ażeby k ilk a  
u k ra iń sk ic h  ‘fab ry k  p a p ie ru  zao p atry w ać  ty lko  w  m asę 
słom kow ą.

Rozczarowanie dla filatelistów . Z okazji IX kon g resu  
zw iązku  pocztow ego, k tó ry  o b radow ał w  L ondynie, w y­
puszczony zos ta ł now y ty p  m a re k  pocztow ych, k tó re  je d n ak

Ogłoszenia: ńi stroDa 100 zi. J|2 s tr. 50 zl, 'li s tr. 
25 zt, Va str. 12.50 zi, >1:6 s tr. 6.25 zt, ‘)s2 s tr . 3.25 zt. 
Na str. I. okładki 100°|o, na stronie II, III i IV okł. 
50°|o w ięcej. Dla poszukujących posad 60°|0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

m ocno rozczarow ały  fila te listów . R ysunk i czterech ty ­
pów  m a re k  niższej w arto śc i: półpensow ych, pensow ych, 
pó łto rapensow ych  i 2Yi pensow ych, u w ażan y  je s t pow ­
szechnie za bardzo  ubogi w  pom yśle i lichy  w  w ykonan iu . 
Spodziew ano się, że odbity  będzie n a  n ich  gm ach  P a r la ­
m en tu , albo inne  ja k ieś  narodow e gm achy  rep rez en ta cy jn e  
i d la tego  k iedy  okazało  się, że ry so w n ik  nie p o tra f ił zdo­
być się  n a  now y pom ysł, zapanow ało  rozgoryczenie. Jedy ­
nym  z w ypuszczonych specja ln ie  z okazji kon g resu  typów  
m arek , godnym  polecenia, je s t typ m a rk i o w ysokiej w a r , 
tości, bo jedno fun tow ej, co odpow iada naszym  43 złotym . 
R ysunek  tej jednobarw nej, czarnej m a rk i p rzed staw ia  
Świętego Jerzego ze sm okiem . G łow a k ró la  um ieszczona 
je s t w  g ó rnym  lew ym  rogu. Oczywiście m a rk i o ta k  w y­
sokiej w arto śc i są  rzadko  w  obiegu pocztow ym , z w y­
ją tk ie m  rza d k ich  okazyj p rzy  pew nych  p rzesy łk ach  lin ja - 
m i pow ietrznem i, n a  k tó ry ch  o p ła ty  są  sz tzególn ie w yso­
kie, albo też tu  i owdzie p rzy  ubezpieczonych n a  w ysokie 
sum y  p ak ie ta ch  pocztow ych czy paczkach . M arka tego 
ty p u  w ypuszczona zos ta ła  n ą  u ży tek  zbieraczy, a  pon ie­
w aż obró t n ią  będzie bardzo  ograniczony, w iększą ona 
będzie s ta n o w iła  rzad k o ść  w  postaci używ anej, an iżeli 
n ieużyw ane j. W  p ierw szej z tych  postac i je s t ona obecnie 
zupełn ie n iem ożliw a do nabycia . N a to m ias t cz tery  ty p y  
now ych m a re k  niższej w arto śc i będą bardzo  pospolite. 
D rugi to już ra z  w ypuszcza b ry ty jsk i u rzą d  pocztow y 
m a rk i okolicznościow e i pow tórn ie  ku  n iezadow olen iu  
publiczności, in te re su ją ce j się fila te lis ty k ą . P oraź  p ie rw ­
szy w ypuścił on nowe m a rk i z ra c ji w ystaw y  w W em bley  
w  r. 1924 i 1925. Dotyczy to  je d n ak  specja ln ie  b ry ty jsk iego  
u rzęd u  pocztowego, m iędzynarodow y bow iem  zw iązek 
pocztowy, is tn ie jący  od 1872 roku , w ypuścił p ierw sze 
specja lne  m a rk i w r. 1920 z ra c ji ko n g resu  w  M adrycie, 
n as tęp n ie  s e rja  ta k ic h  m a re k  w ypuszczona została, 
w  Szw ecji w 1924 r. rów nież z pow odu kongresu .

Wiadomości z firm

, „Ostoja", Sp. Akc., K sięgarnia i Drukarnia, Poznań.
Z arząd  p rzed sięb io rstw a ogłosił b ilan s  n a  31 g ru d n ia  1928 
r., zam y k a jący  się w  stan ie  czynnym  i b ie rn y m  ogólną 
su m ą  1 152 364,40 złotych. — Pozycje s ta n u  czynnego: k a ­
sa  1076,86 zl; d łużn icy  156 726,25 zł; b an k i 2 083,06 zł; to ­
w ary  d ru k a rn i 38 379,19 zł; w eksle 217,48 zl; m aszyny  i n a ­
rzędzia  240 508,97 zł; ruchom ości 13 252,56 zl; p ap ie ry  w a r­
tościow e 10 451 zł; n ie ruchom ości 474 578,49 zł; w a lu ty  za­
g ran iczne 94,68 zł; w eksle p ro testo w an e 1882,44 zł; k o m i­
sy k s ię g a rn i 51858,52 zł; sum y  przechodn ie 12 224,15 zło­
tych. — Pozycje s ta n u  b iernego: k a p ita ł zak ładow y 270 000 
zl; fu n d u sz  rezerw ow y 54 000 zł; fu n d u sz  rezerw  sp ec ja l­
nej 383 402,70 zł; fu n d u sz  am o rty zacy jn y  155 917,36 zł; 
w ierzyciele 131325,99 zł; b an k i 28 262 zł; akcep ty  106 952,95 
zł; kom isy  k s ię g a rn i 1 756,29 zl; sum y  przechodnie 5 825,76 
złotych.

R ach u n ek  s tr a t  i zysków, a) w in ien :' kosz ty  h and low e 
103 90§,29 zł; p o d a tk i i św iadczen ia  socjalne 30 750,60 zł; 
robocizna 130 935,83 zl; p rocen ty  6 942,75 zł; w a lu ty  za g ra ­
nicznie 4,68 zl; am o rty zac ja  m aszyn  i narzędzi 11952,19 zł; 
am o rty zac ja  ruchom ości 698,70 zl; am o rty zac ja  n ie ru c h o ­
m ości 18 968,21 z ło tych ; b) m a : zysk  n a  to w ara ch  d ru k a r ­
sk ich  221608,39 zł; zysk  n a  tow . k s ię g arsk ic h  69 023,47 zł; 
a d m in is tra c ja  n ie ruchom ośc i 15 800,85 złotych. — Czysty 
zysk  w ynosił 14 921,35 złotych. .

Ostatni m aterjat redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą redakcii — całego resztnjącego 
m aterjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.
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Z filatelistyki

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą do 
dom u. Numer pojedynczy 50 gr.

Czcionkami D rukarni Polskiej Sp. Akc. w  Poznaniu, św . Marcin 70,


